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Niech żyje jokój!
Niech żyje pokoj! 
Przebóg!

Piękne są ideje powszechnej 
miłości i braterstwa! Piękne są 
hasła ogólnego pokoju rozbroje
nia. Piękne i warte jak  najgoręt
szego poparcia i propagowania. 
Precz <wiee z walką i nienawiścią, 
precz z .vojną i uprawnioneiui 
morderstwami! Niech żyje po
kój!

Polska jest krajem kultural
nym. Polacy są entuzjastyczny
mi wielbić Alami pięknych i hu 
manitarnych zasad C óż więc dzi 
wnego, że ideje pacyfizmu przy
ję ły  się w tym kroju i bu jue plo 
ny wydawać zaczęły. Szeroko 
rozpostarK swa działalność to
warzystwa przyjąć.'.ł l igi Naro
dów, jako naipoważnit jszego or
ganu pokoju europeiskńrgo. Ży
wą akcie /uinic jowały związki 
przyjaciół pokoju, głosząc pokój 
pokojowi i wtSnę wojnie.

Niech żr ie poi ó j !
Zaczęła s i ; praca. 7ac/.ęto'p\v\ - 

głaszać odc/vty i prelekcje. Dzie 
siatki zlotouctvc-h mówuów sta
wały błogosławieństwu pokoju i 
malowały okropności wojny. 
P arlamenta rzyśei, pedagodz y,
iekarze^y literaci, wszcscy spo
łem wwdah w7cjnc wofjBe,

Niech ż\ ie pokój! 
i poczęto zapraszać jeszcze 

działaczy zagranicznych, bv do
pomogli do zgnębienia resztek 
ducha militaryzmu i wojowni
czości w kraju, klórv sio pięć
dziesiąt lat jęc zał iv niewoli wsku 
lek wstrętu do wojny i niechęci 
do służby7' wojskowej.

Więc działacz^ ci przyjeżdżali 
i oh jakże wymownie obrazo- 
w7ali klęski i potworności wojny7 
i zbrojnego pokoju. Byli zaś

przyjmow7ani tak gościnnie, ze 
nie m ogli.się d°-sć nadziwić tej 
naszej serdeczności.

Niech żyje pokoj!
W ojczyźnie naszyć nj go,7 ci też 

głoszono pokoj. I dlatego może 
ich mąż stanu pięścią p f  w stół. 
żądając dla swych rodaków w 
Polsce prawa zwalczania i roz
sadzania własnego oaństwn. A 
wielki finansista żadał odebra
nia Polsce zi< m, które dopiero 
w7ielka wojna euiopejska przy
wróciła macierzy. W mieście zaś 
portowem, stojącem na zagra
bionej przez zakon krzyż u ki zie 
micy. padały7 hasła i uchwuły 
Stahlhelmu, dyszące pragnie
niem zdławienia narodu, który 
ma śmiałościj ba! zuchwalstwo, 
żyć i rozwnjać się wbrew n a j
szczerszym i najgorętszym pra
gnieniom panów świata.

W ojczyźnie naszych gości gło- 
'szono pokój. Głosili go ci. sami 
nasi goście, Ale im mówić nie po
zwolono. Pokój — dobrze, ale 
tylko na eksport. To tow7ar dobry 
„fur dummen PolackenN Dla 
Teutonów to hasła złe i szkodli
we. więc wieźcie sąsiadom te 
piękne idee, i starajcie się ich 
dla nich zjedna> . Niech si o'- 
ska stanie pacyfistyczną! Niech 
nabierze wstrętu do wojny. 
Wszak w7tedy łatw iej ich będzie 
zwycjężyć i rozbić. Wszak wtedy 
bęaą bezbronni, albo prawie bez
bronni. A Niemcy, . zaprawieni 
do boju. choćby tylko przez ma
sakry polskich artys i j&t orzez 
hicie bezbronnych kobiet łatwa, 
dadzą sobie radv ze , n iewieścia- 
łymi pacyfistami. „

Czvz tak jesteśmy zaślepieni, 
że nie widzimyj iż ta piękna 
skądinąd idea zgubę nam dziś 
jeno i zatracenie niesie? że oręż. 
nam z rąk wy trąca, a ramionom 
męską moc i siłę < biera ?

Czemuż tę ideę głoszą,' najin
tensywniej na ziemiach, gdzie 
niemal wszystkie miecze na płu
gi są przekute? ( zemuż te idee 
są wypędzane pałkami i nożami 
z państwa bo jaźni Bożej. Czyż~ 
by Niemcy mieli w7smęt do tego,, 
co piękne i dobre?

O uie! lylko nasz sąsiad zacho
dni rozumie dobrze, że idee pacy
fizmu osłabiają ducha, że roz
praszają pragnienie walki i ob
niżają wTolę zwycięstwa. „Roz- 
brojony“ nasz sąsiad szykuje się 
cło walki, by znowu zagrabić 
nam to, co niegdv^jzrabował, Tło-* 
zumie zaś, że w przygotowaniach 
tych niepoślednim sprzymierzeń- 
i  em dlań Dędzie polski pacy
fizm. zamRowmnie pokoju nie
chęć do wałki Wszak kto nie lu
bi wojny, nie będzie chętnie® a 
tembardziej zacięcie walczył, że 
raczej oddn sw7oje własne dobro, 
niż go będzie bronił przed rabu
siem. Więc istnienie tych idei i 
jak najszerszy ich rozwój w Pol
sce leżą w jego interesie. Należy 
nrzeto popierać polski pacyfizm, 
bo on -przygotuje pokój n ie-  
m ecki.

To też niech 7,vic pokój!
\le tylko W Polsce!

Roman fi os ter a
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W Y P R A W A  P O L O C K A
ku 350-ej rocznicy 1579— 1929.

I. TŁO POLITYCZNE 
ZATARGU.

Po całym szeregu wojen, pro
wadzonych przez Moskwę z 
Rzplitą za Jana Olbrachta i Alek
sandra (1499 — 1503), Zygmunta 
I-go (1507/08, 1512/22 i 1534/37) i 
Zygmunta II- go (1562/71) — zo
stał zawarty w r. 1571 rozejm.

Rozejm ten utrzym ując w mo
cy  układy poprzednie, na zasa
dzie których Rzeczplita wyrze
kała się krajów  dorzecza Desny 
(Parnawa, Weissenstem, Narwa, 
Dorpat, Fellin i Mai -enburg; i 
Smoleńska — oddawał Moskwie 
Połock wraz ze wschodnim pa
sem Inflant.

W  ten sposób zakończony na
raził dług proces „zbierania ziem 
ruskich" — zamienił się w nie
przeparte dążenie potęgi mo- 
skiewsl: ic j do opanowania brze
gów morza Bałtyckiego.

Rzeczplita Polska, zajęta poli
tyką wewnętrzną mogła się zdo
być dotychczas na prowadzenie 
wojen o charakterze wyłącznie 
obronnym. Dopiero szereg wy
praw Zygmunta Augusta, doko
nanych w latach 1569/70, za
decydował o utrwaleniu wpły
wów polskich na Inflantach za
chodnich i w Kurlandii. Inflanty 
wcielono do Korony, a mistrz in
flancki Gothard Kettler został 
świeckim księciem Kurlandji.

Z chwilą objęcia tronu carskie
go przez Iwana IV-go Groźnego 
państwo moskiewskie ponawia 
swe roszczenia względem Inflant, 
korzystając z uwikłania Polski 
w wojnę z Gdańskiem (1577/78). 
Wojewodowie carscy rok rocznie 
niszczą zaniki polsk ie na Inflan
tach, aż wreszcie car Iwan w r. 
1577 zawarłszy traktat z księc „m 
holsztyńskim agnusem (bratem 
króla duńskiego), na mocy które
go to traktatu zrzekał się swych 
roszczeń do Inflant północnych 
na lobro D anji — sam zaś z ar- 
m ją 30.060-ą, przy w ydajnej po
mocy ązuS My i lflanckiej — 
najechał Inflanty polskie *).

*) „W yw odź1'} też (car Iw a i IY ) ród 
sw ó j od ja k ie g o ś  P^usa, b ra ta  C ezara 
A ugusta, k tó ry  kied yś w C h o jn ica ch  i 
M alborgu oraz ca ły ch  P ru ssach  panc • 
w al, a  stąd  granice sw ojego p aństw a 
az|do P russa w su n ą ć  zam ierzał". H e j- 
densztein. D z ie je  Polski, I I . str. 283.

Podboju Inflant aż po Dźwinę 
dokonał Iwan w przeciągu dwóch 
miesięcy, zajm ując Marienhaus, 
Rossiten (Rzeżyca), Lucyn, Dy- 
naburg, Kokenhausen i Aszerat. 
Woluemi od najazdu pozostały 
tylko porty Ryga Rewel.

Wśród ludności litewskie, pod 
grozą zbliżc jącego się najazdu 
budzi się idea od retu za ponie
sione już w wojnach poprzed
nich krzywdy, a nieliczne zrazu 
szeregi wojska lite wsi iego zosta
ją  zasilone, po uchwaleniu znacz
nych podatków. Szlachtę litew
ską powołał król do wojska i ,uż 
wkrótce Mikołaj Radziwdł pro
wadzi ją  aż pod Seelborg. Iwan 
tymczasem, po ^dobyciu Aszere- 
tu i Wendenu (Kieś), dokonał c| 
tych miastach srogie., rzezi, od
dając kobiety w jasyr ^spiera
jącym  go Tatarom W listopa
dzie 1577-go r. Wilhelm Plater 
i Borys Sawa zdobywają Dyna 
burg, a Mateusz Dembiński opa
nowuje Wenden (Kieś)g* Sanzel 
Erie, Lensal, Burtnich, Rope, Nie- 
tan i Purkel, w ytyczając w ten 
sposób sytuację wyjściową dla 
przyszły eh działań wo jenu ych.

Oblężenie Wendenu (Kiesi) 
przez cara, prowadzone już po 
zawarciu rozejmu nie odniosło 
skutku.

Rok 1578, w którym kroi Ste
fan ukończył wojnę z Gdań
skiem upłynął na przygotowa
niach do wojny z Moskwą oraz 
zaznaczył się świetnem zwycię
stwem Andrzeja Sapiehy nad 
18.000-em wTojskiem moskiew- 
skiem (Tatów, Woroncow, Cho- 
roszczyn i Szotkanow) pod Wen- 
denem (Kiasią), powtórnie oblę
żonym przez cara.

Książę Magnus tymczasem od
stąpił Moskwę, proponując królo
wi swą. służbę, z której to propo
zycji Batory nie skorzystał.

H. KAMPANJA ROKU 1579.

A. T e'en  dzia łań  w ojennych  
(ob. ęzkic).

Teren, objęty działaniami wo- 
jennemi leży w dorzeczu Dźwi- 
ly i Dniepru. Źródła obu rzek 

biorą swe początki w falistym te
renie wyżyny W ałdajskiej, która 
stanowi rtfzdział wód bałtyckich

czarnomorskich, udostępniając 
łatwą komunikację ze wschodem v 
przez t. zw. bramę smoleńską.

zerokość te j bramy zmniejszają 
małe błotniste dopływy lewo
brzeżne Dźwiny, tak, że tylko po
łudniowca część kurytarza jest 
możhwą do przebycia. Kluczem 
tego defile dla ewentualnej akcji 
poh Ltej z zachodu była wówczas 
twierdza Smoleńsk nad Dnie
prem, dla akcji zaś moskiewskiej 
ze wschodu — słabo umocniona 
Orsza.

Dź\ ina w swym biegu środko
wym i dolnym stanowi poważną 
przeszkodę z braku brodów i 
m a k j ilości mostów. Najbardziej 
dostępną dla przeprawy częścią 
rzeki, jest je j  odcinek między Po- 
łockiem a A i.ebskiem, broniony 
przez lewobrzeżne zamki w Tu- 
rowli, Krasnem i Suszy, położone 
między jezioram i opiera jące  się
0 główną twierdzę w Połocku, ' 
której fortyfikacje leżały w wi
dłach Dź w iny i Połoty. T Połoc
ku krzyżowały się drogi we 
wszystkich wiodące kierunkach,
z których główne zamknięto wa- 
rownemi zamkami (Sokół, Wieliż
1 t p.). Place d arme Połocka 
zamknięty od zachodu rz. Drys- 
są, a od wschodu rz. Szośnicą, sta
nowił teren izolowany, którego 
posiadanie otwierało wszelkie 
możliwości dalszego działania w 
kierunku wschodnim i południo
wym.

B. P rzygotow ania w ojenne.

Pr zygot oceania do wojny z Mo
skwą czynił Mól w czasie sŵ ego 
pobytu w Wilnie (marzec—lipiec 
1579 r.). Po uchwaleni i  przez 
Many Reczplitej -nacznych po
datków (1 zł. od łanu) na cele 
wojny -z Moskwą, król rozpoczy
na przygotowania na wielką za
krojone skalę. Zwrócić należy tu 
uwagę dla uświadomienia sobie, 
cc ja k  silnyn stopniuje,,naród" 
szlachecki hołdował dei patrjo- 
tyzmu partykularnego, że w gło
sowaniu nad podatkami wojen- 
nem. wypowiedziały się przeciw
ko tym podatkom województwa 
krakowsl ie, sandomierskie i sie
radzkie, czyli te, które nie byłv 
za interesowane bezpośrednio w 
pomyślnem zakończeniu zatargu
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zbrojnego z Moskwą. Całość sej
mu uchwaliła podatki wojenne 
dopiero po załatwieniu przez kró
la spraw y sądów szlacheckich, od 
sposobu załatwienia której uza
leżniła swój stosunek do podat
ków.

Po zapewThieniu środków7 pie
niężnych — król przyjm uje na 
służbr swą kozaków', urządza 
piechotę z wybrańców; dóbr kró
lewskich. ściąga wciska zaciezne 
oraz układa szczegółowy , plan 
zaopatrzenia wojsk walczących, 
który nawet z dzisiejszego punk
tu widzenia zasługuje na specjal
ną uwagę, św iadcząc o niepospo
litej energji wielkiego wmdza i 
jego genjalnyęh zdolnościach or
ganizacyjnych. \rtylerję (działa 
i kule działowe) sprowadzał krół 
wr ten sposób, że z cekauzów7 j 
pomorskich (Gdańsk, Malborg) 
sprzęt holowano morzem do Nie
mna i W iłji (okolice Świru). W 
podobny sposób gsprowadzono 
sprzęt ciężki z cekauzu tykoc-iń- 
skiego. Sprzęt ten holow-ano 
Niemnem (przez Grodno) i Wił ją  
dalej do'Świru.

Ze świru transporty kierowano 
drogą kołową do Dzisny, wyko- 
rzystyw ująęi'komunikacje wocłne

*) „Cekauz — arsenał, zbro jow nia, u- 
rząd adm. art. Na czele cekauzu js'ta-1 
ce jg w ari. W w ojnie 1579—81 ogromna. 
ro lH  odegra! cekauz t\ kociński, k tó ry  
posiadał w ygodne polu.e/enle wodne z 
terenem  głów nej a k c ji.

dorzecza Dźwiny dla dalszych 
transportów: wojennych. Trans
porty z żywnością, oporządze
niem, prochem etc. szły drogą ko- 
łową aż z Warszaw y,  ̂ Poznania 
i Krakowa.

Stan liczebny wujska polskie
go wr dn u przejścia przez Dźwd- 
nę wynosi 1 25.000 (40.000 wraz z 
chłopami do robót ziemnych/jcze 
ladzią i taborami), ludzi *). W oj

*) Co do stanu liczebnego w ojsk p o l
sk ich , to K orzon liczy  ea lą  arm jig h ia  
50.000 ludzi (w raz z chłopam i do robót 
fo rty fik a c y jn y c h ), ppłk. K oc o cen ia  si 
ły  polskie na 40.000 ludzi, G órsk i pom i
ja ją c  źródła, k tó ry ch  w sposób rzeczo
w y w ykorzystać m e mógł — poprzestał 
na podaniu liczb zup ełn ie ' ścisłych , a 
w ięc m inim alnych . O b licza  jo n  siły  
w o jsk  królew skich w ejposób następu
ją c y :

P iech , polska 1 400. p ięciu  w ęgierska 
2000, p icch. n iem iecka 1.500 — razem
— 4.900: k a w a le r ja  polska 5.500, kaw . 
w ęgierska 1.500, kaw . n iem iecka 100 — 
razem  6.700. P iech o ty  kró lew skie j ra -

jjtźem 4.900, k a w a le r ji król. razem  6.700, 
W o jsk  litew sk. (bez obsady7 zam ków )
— 4.100. Razem  stan  liczebny —  15.700.

Po dodaniu 10.000 zb ro jn y ch , k tó re
nadeszły z pocztam i panskiem i (według 
św iadectw a H ejd en szte jna) — będzie- 
im Uniogii p rz y ją ę fe ta n  liczbbny w o jska  
kró lew skiego ;n a 25/26.000 ludzi,.' W idzi- 
m y z pow yższych o b l ic z e ń ) o d t w o r z e 
nie ścisłe sił obu stron w alczących . je s t  
rzeczą nader trudną Zasadniczym  po
wodem tych  trudności je s t  zupełnie do-

sko rosyjskie zgrupowane czę- 
'ściowm w okolicach Nowogrodu)* 
c zęściowo zaś rozrzucone na ca
łym terenie działań wojennych 
— liczyć miało podobno około 
200.000 ludzi.

Przewmgę liczebną nieprzyja
ciela równoważyła lepsza spraw7- 
ność oraz wyższy stan moralny 
wojsk królewskich.

6 . Plan roojny.

Podstawą działań wojennych 
ystał się Świi, leżący na główniej 
linii kom unikacyjnej oraz u 
skrzyżowania drog, wiodących 
przez Połoęk lub Smoleńsk wgłąb 
Wielkiego Księstwo Moskiew
skiego. ■'

Król zebrawszy w Świrze dn. 
50 czerwca radę wojenną, ułożył 
plan przyszłej wojny., szczegóły 
wykonania którego podał do wia
domości podległych mu dowód
co w i i

Wojna miała m ieć' charakter 
wybitnie zaczepny; - wt odróżnie
niu od pro wodzony eh dotycli-
w olny u obu przeciw ników ' sposób 
obliczeń (żołnierze w ścislem  znacze
niu tego słow a, czeladź obozowa, robot
n icy  C te j^ s ą  n iekiedy trak tow an i in 
dyw idualnie^ niekiedy zaś łączn ie  ja k o : 
kom batanci). T ru dn ości podobne nieraz 
są sp otykan e przez bad aczy  i w- cza

d a c h  p óźniejszych  a naw et w d z ie jach  
.n ajnow szych  (Por.: j .  P iłsu d ski: R ok  
1920. W yd. I I).

Inż. L e o r  B e r b e c k i ,  gem dvw(?>insp. a rm ji.

Prawdy zasadnicze o wojnie i wojsku 
a powołanie oficera

Odczyt, wygłoszony w d. 5 maja 1329 r. w auli Uniwersytetu Warszawskiego 
na/zaproszenie T-wa Eugen cznego, odtworzony przez autora specjclnle dla

„Narodu i Wojska”
Długo zajmowmhm u wagę Pa

nów, gdyż chciałem, ażeby po
glądy moje na powołanie oficera 
nie były powtarzaniem oklepa
nych komunałów7, lecz konse
kwentnie wypływ7ały z szeregu 
zasadniczych prawd w7ojnv, nie 
podlegających już dyskusji, a 
potwTerdzonych przez szeregi 
zw7ycięstw i szeregi klęsk.

W ygłaszając odczyt dzisiejszy 
na zaproszenie Polskiego Towa- 
rzystw7a Eugenicznego- poczu
wam się do obowiądci. podkreślić 
zasadniczy postulał, na każdym 
kroku pownar/any przez wysoce 
szanownych założycieli i wsnół- 
pracowników Towarzystwa :
'„Człowdek -wykonuje najlepiej

ten rodzaj pracy, do którego po
siada najw ięcej uzdolnień i któ
ry najgłębiej, całem sercem uko
cha!".

Jakież więc zdolności, jakie 
zalety winny cechowany przyszłe
go yoychowaiweę i instruktora 
przyszłej armii polskiej tego, 
który ma być przykładem i wzo
rem tak zwTanych cnot żołnier
skich, kto pierwszy potrafi daćj 
przykład, jak  należy poświęcić 
życie, krew7, pracę i mienie wr wal 
ee o całość i niepodległość Polski ?

a) C hęć do czynu. > ■

Najgłówniejszą, niezbędną wda 
ściwością przyszłego ólirera ar

m ji narodowej winna być chęć 
do czynu. Dążenie do przejawie
nia swej siły wewnętrznej w7 czy
nie cechuje wszystkie harm onij
nie rozwunięte jednosiki ludzkie: 
osobnik, nie posiadający tego 
pragnienia tak zwany typ ham 
mtowski, który7 pobudki ideowe 
i wpły7wy zewnętrzne przetrawia 
wew7nątrz mózgu lub zdolny jest 
wypowiedzieć się wyłącznie w 
słowTi(j' dla którego myśl i słowo 
zakończają proces psychologicz
ny. nie spełni zadania ofW ra.

Cechownie go winna w7ybitnn 
w7ołą, klórej prze jawdenie się w 
czyuiie lest psychiczną niezbęd
nością, gdzie za myślą i słow7ein 
musi nastąnić czyn i on dopiero 
zamyka koło.

Dlatego też najświetnieiszem 
porów7naniem, na jakie.kiedydcol- 
wdek może zasłużyć oficer arm ji 
narodow7ej. ,est porównanie go 
z rycerzem średniowdecza. z ty7m 
wiecznym kapłanem czynu, z



czas, które obejmując zazwyczaj 
terytorjum państwa polskiego — 
całym ciężarem sw\ m spadały na 
barki naszej ludności '). K :e- 
runkitm głównego natarcia zo
stał obrany Połoek, gdyż zagra
żał on wewnętrznym komunika

c jo m  Litwy i je j  stolicy, a także 
skrzydłom wojsk królewskimi, 
działających ewentualnie- wzdłuż 
innej osi operacyjnej (np.: Świr— 
Smoleńsk, lub Swir—Dynaburg). 
Ponadto zdobycie Połoc-ka umoż
liwiało przeniesienie do zdobytej 
twierdzy głównej podstawy ope
racy jnej ze Świru, zbyt odległe
go dla ła le j posuw ającej się ar- 
m . Połoek, leżący na Dźwinie 
umożliwiał eksploatację te j rzeki 
i je j  dopływów jako dróg wod
nych ula dalszych działań wo
jennych, czyli że zapewniał moż-

*) P rz y cz y n ą  takiego stanu b y l noto
ry cz n y ’' b rak  środków w skarb ie  p ań 
stw a na u trzym anie płatnego pospoli
tego rns&cnia, gdyż’ .szlachta osiadła na 
p raw iettryęetskiem  (lennem) b y ła  obo
w iązaną do n iep ła tn e j służby w o jsko 
w ej w yłączn ie na tery to rju m  R zeczyp o
sp o lite j. Potem ten w arunek został 
zm ieniony, przez jscisłe określenie term i
nu sam ow ystarczaln ości pospolitego ru 
szenia. (Sw ieczin : E w o lu c ja  w ojennago 
iskustw a — 40 dni dla p osiad aćzw kałe- 
go lena,;2Q  dni dla pół lena, 10 dni dla 
]/4 lena). Żołnierz zaciążny Batorego 
nie mógł poław iać- żadnych w arunków  
co do sposobu prow adzenia w o jny .
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v. iecznym nosicielem woli i je j  
wyzwolenia. Nawet geujalna ka
rykatura Cervantesa, rycerz z 
Manszy, nie zdoła pomniejszyć 
wartości tego porównania.

Jłrak  chęci do czynu jesi zbo
czeniem umysłowem; stwierdza 
to jeden z wielkich łilozofów 
Franc ji. Marie Jean Guyau. któ
ry z szeregu- statystycznych ba
dań i dociekań wywiódł syntezę, 
iż osobnik ludzki właściwie dążwj 
i uwmża za swoje szczęście — nie 
użycie epikurejczyków i nie za
parcie się siebie stcikuu , lecz mo
żliwie najszerszą działalność.

b) Golumost ponoszenia od p o 
w iedzialności.

jednym  z największych ha
mulców7 w7 dz.ałalnośei ludzkiej.® 
paraliżującym  często możność 
czynu, jest bo jaźń przed odpo
wiedzialnością. Osobnik ludzki, 
m ający prawo do szanowania

liwość rozszerzenia przyszłej 
podstaw7y operacyjnej oraz ewen
tualne je j  dalsze przesunięcie 
wgłąb terenów opanowywanych. 
W w yborze Połocka, jako pie rw- 
szego przedmiotu natarcia nie ne- 
gowano również ^czynnika mo
ralnego, lak bardzo poirzebnego 
w o jsku w alczącemu z potężnym 
nieprzyjacielem na dalekim tea
trze działań. Przewidywano po
nadto, że marsz w kierunku Po
łocka zapewni w7ojskom królew7- 

'skim moment zaskoczenia nie
przyjaciela przez zdezorjentow7ąć 
nie jego sil głównych, zgroma
dzonych w okolicach Nowogro
du i obśerwmjącyeh z niepokojem 
kierunki: dynaburski i smoleń
ski.

Wielkość koncepcyj przedsię
wzięcia, dokonanego w okresie."u - 
padku i stagnacji myśli wojsko
wej w naszej ojczyźnie — za
chęca nas do w7ysłuchania treści, 
wyjęte; z uniwers, 'u Wielkiego 
A\ odza i króla, w którym to u n i
wersale streszcza królewski au
tor plan znakomitej kam panji.
 A na tern miejscu (w Świrze.
Przyp. autora) liczno i pilne za
trzymały nas narady: w którą
stronę najlepiej byłoby zw7rócić 
wojsko nasze przeciwko nieprzy
jacielow i; bo uważaliśmy, że na j
roztropniej iz z najw iększym Rze
czypospolitej pożytkiem będzie, 
jeśli w7 te j wojnie my przed o? 
w7szystkiem uderzymy. V' szysi-
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siebie i sw7ych dążeń, jako opar
tych na granitowych podstawach 
wTyrobionyoh w sobie etycznych 
nakazów i poglądowy nie boi się 
odpowiedzialności; działalność 
bez odpowiedzialności traci dla 
niego urok, najwyżs/a zaś odpo
wiedzialność czyni ją  najw ięcej 
pomagającą.

Przyszłym kierownikiem w y
chowania i wyszkolenia armji 
polskiej może być tylko ten, dla 
kogo odpowiedzialność zwiększa 
wartość pracy i jest pobudka do 
największego tw7ór< zego wysiłku.

c) W yirmaUAć.

Rzadko który z nas, Panowie, 
nie doświadczył już na ' sobie 
praw dziwmść tezy: „wytrwać —
to zwyciężyć .

Zwycięstwo w7 w ielkkj wojnie 
światowej odniosła zdolność wy
trwania, cechująca szeregi arm ji 
aljantów7, podczas gdy Niemcy

*■*
kie tedy okoliczności dokładnej 
rozwadze poddawszy, za radą 
naszych senatorów i innych luazi 
wmjskowfych, kiórz^przy nas by
li, powzięliśmy takie postanowie
nie^ aby pierwsze działania na
szego wojska skierować na zdo
bycie Połocka. Zamek ten bowdem 
zagrażał wnętrzu W. Ks. Lit., a 
naw7et samemu naszemu miastu 
Wilnu, jako że po drodze nie by
ło żadnej silniejaztj twierdzy; 
dlatcgoheż. w7 razie gdybyśmy 
byli zajęci w innych, dalszych 
okolicach Królestwa, przy dobrej 
sposobności nieprzyjaciel mógł
by bardzo łatwo nielylko Iitw ę 
spustoszyć:' ale nawel na Wilno 
się porwać. Uważaliśmy przy- 
tem za rzecz konieczną, że w 
'le j wojnie, którą podjęliśmy nie- 
tylko dla odzyskania d i lir całej 
Rzeczypospolitej, ale i dlatego, a- 
by nieprzyjaciela ja k  najdalej 
odsunąć i mocno trzymać na w7o- 
dzyy trzeba będzie przedew7szyst- 
kiem w tych okolicach, przy
kryci! dla wojska przeż większą 
część roku z powodu bardzo cięż
kich mrozów  ̂ albo ciągłych desz
czów, a przytem opustoszałych, 
przygotować dla naszych wy
praw' jakieś bliższe niż Wilno 
miejsce, któreby było niejako o- 
bozem wojennym: z tego to obo
zu moglibyśmy żołnierza ja k  n a j
bardziej wy poczętego i śwdeżego 
prowadzić głębiej w k ra j nie
przyjacielski i z mniejszym tru-
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przewidywama swe o łatwości 
odniesienia zwycięstwa nad Ira n  
c-ją opierali na rzekomym braku 
wytrw7alości w7 charakter/ c  k ran- 
cuzów7. Jako przesłanki dc usta
lenia te j hipotezy, króra okazała 
się w rezultacie zawTodną, służyły 
Niemcom twierdzenia o braku i- y 
dealizmu religijnego i o rozlu
źnieniu więzów rodziny francu
skiej.

Niemcy okazalLsię dymi psy
chologami : pogodna religijność,
przyjęta sukcesyjnie od Gallów7 
^średniowiecza. była brana za au- 
tyreligijność, a o rozk źnieniu 
węzlówjrodzinnycli sądzili wido- 
czuie według powwrzchownych 
obserwacyj życia nocnego na 
Montinartre.

Żołnierz francuski okazał się 
silnym moralnie i wytrwał, po
mimo wysiłków’ otumanienia go 
przez roiljardami opłacaną zgra
ję  zbirów7 dywersji moralnej i ro
dzinnego defetyzmu.



ciem przewozić sprzęt i oblogi 
wojenni?,‘ potrzebne d<r-śz\ bkiego 
i pomyślnego prowadzenia dzie
ła. Z jak ą  zaś nciążli wóścią i 
szkodą przyszloby nam to pzy- 
nić w \\ ilnte, poznaliśmy* ku 
wielkiemu naszeimi utrapieniu wr 
te j krótkiej drodze, którą z w oj
skiem naszem odbyliśmh . A. do
chodzi i to jeszcze, że po zdoby
ciu zaniku, od którego Moskal 
nie ma silniejszego i większego, 
sprawili jyśmy', że nieprzyjaciel 
bardziejby zwątjnł. czy będzie 
mógł inne utrzymać, a naśz; żoł
nierz miałby większą nadzieję ich 
zdobycia, (Byl zaś tak daleko, że 
trzeba nam było obaw iąć się, iż 
miejsce to może być ja k  najbar
dziej umocnione wszelaką sztuką 
i aparatem wojennym i właśnie 
dlatego uważaliśmy, że należało 
nam pokusić się o nie raczej od- 
razu przy sw ieżyelrsiłach i ocho
cie żołnierzy naszych, a nie wte
dy, kiedy one będą osłabione dłu
giem trwaniem w ypraw y)..."*).

D. D ziałania w ojenne.

Propozycje pokojowe cara, po
nawiane dwukrotnie — król z o- 
b l  rżeniem odrzucił,'.gdyż w obu 
wypadkach car przemawiał to
nem Wspaniałomyślnego zwycię-

”f O. L askow sl i i B. Paw łow ski: 
„P olska H is to r ja  W ojskow a w w ypi
sach  źród łow ych", str. 70.
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zey, stawóając warunki, na któ
re RzecAplita w żadnym wypad
ku dobrowolnie poprzystać nie- 
mogła.

26-go czerwca 1579 roku kroi 
wypowiedział Moskwie wojnę, 
gdy. już oba wojska tak polskie, 
jak  też i moskiewskie, były w 
marszu ku ośrodkom swych koh 
centracyj.

Wojska moskiewskie, których 
podstawą operacyjną był N o w oj 
g.ócl — obsadziły In flan ty  pół
nocne, zajm ując nad Dźwiną 
zamki Turowi, Krasne i Suszę, 
broniące przepraw .przez rzekę 
powyżej Połocka. Sihiie broniony 
Polock wraz z położonym wr po
bliżu Sokołem (Sokoliszczem) sta
nowił z wyinienionemi już po
wyżej zanikami łańcuch potęż- 
n\(h umocnień, w*którym prze
ciw p'k obdarzony wdększą od 
Moskali inicjatyw ą — mógł sta
wać nader silny opór. Stanowdły 
te zamki ponadto Bramę wypado- 
wą dla ewentualnych dzia.ań za
czepnych ku zachodowi.

Plan działania cara zdaje się 
wyczuwać przez same ugrupo
wanie tw >'erdz rosyjskich. e- 
elioje koncepcję moskiewską 
chęć obrony ja k  najbardziej 
wszechstronnej i wybitnie pa
sy wj ' j  — pociągającej za sobą 
zwykh rozproszenie sił. Przewa- 
g'a moralna Polaków działa na ca
ra. deprymująco przez cały czas 
irwania wojny. Tem się widoez-
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nie tłumaczy rozkaz, wydany wo
jewodom moskiewskim, zabrania
jący  potykania się z Polakami 
w poln.

Działania wojenne na głów ■ 
nym teatrze poprzedził brawu
rowy zagon kaw alcrji polskiej, 
dokonany przez Krzysztofa Ra
dzi/w iłla w marcu, który to zagon 
zniszczywszy Dorpat i Kierepet, 
dostarczył znaczną ilość jeńców 
i łupu wojennego. Jak  się można 
domyślać, chodziło tu królowi 
bawiącemu w'ówrczas w Wilnie.-' 
o zmylenie przeciwnika co do 
kierunku przyszłych działań a 
z dalszego zadumania się Moska
li będziemy mogli wywniosko
wać, że demonstracja najzupeł
niej się udała.

Dnia 17 lipcą wojska królewd 
skie ze Świru pomaszerowały do 
Dzisny przez Postawy i Głębo
kie. N a.czele sił głównych iia- 
szerował Mikołaj Radziwiłł, któ
rego oddział miał zaskoczyć Po- 
łock i rozpocząć jego blokadę,‘bo 
czne ubezpieczenie mai szu iś ił 
główylyeh (których straż prze
dnią prowadził Janusz Zbaraż- 
ski) od flankujących oś marszu 
zamkćnw Turowli. Krasnego . ni
szy,1 powierzone zostało Mielec?: 
kieinu. Jako strategiczne ubezpie
czenie działań na głównym tea
trze wojny działał w okolicach 
Smoleńska Pilon Kmita, m ając 
swą podstawy operacyjną w Or-
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niomentami najw yższej świado
mości. To samo obserwowałem, u 
towmrzyszow broni mvch bojów. 
-|wdadomość ta jest wielkiem 
psychologicznem niebezpieczeń
stwem: kio wT tym momencie my
śli o sobie, o ile pcareje fizycznie, 
płaci za ten. moment ciężkim psy
chicznym rozstrojem;• icto myśli o 
bracie swym, o koledze lub pod-.' 
koinenclnym, kto wolq zużywa, 
by myśleć w tych chwilach o roz
kazie wodza i o tdczyźnie ten 
zwycięża i siebie i wrcogh.
e) "Zdolność budzen ia zau fan ia  

i spełn iania rozkazów .
Gdy naród zmuszony jest wal

czyć dla obrony swej niepodle
głości lub całości swych granic, 
stawia sobie przez czynniki rzą
dowe cele womy.

Gen jusz wTodza w wysiłk u 
twórczym kreśli jilau, jako spo
sób osiągnięcia zwyci.-skiego re
zultatu. Z planu tego wypływa 
rozkaz wodza, z rozkazu wodza

d) Zdolność p o i.o iccan ia  się.

Celem żołnierza jest zwycię
stwo, środkiem ku niemu — ofia
ra. Zdolność poświęcenia dla O j* 
czyzny największego dobra --- 
żv( 'a, sprawdzicie. Panowie, do
piero na polu bitwy. Teoretvcz- 
nie stwierdzić posiadanie te j zdoł 
nośći ludzie jeszcze me potrafią,
i często pod ogniem huragano
wym pocisków armat lich, w śród 
gwdzdu nieprzerwanego kul kara
binów maszynow ych natura ludz 
ka daje szereg zjawisk niespo
dziewanego bohaterstwa lub 
gorzkiego zawTodu

Na polu bitwy, wśród najtrud
niejszych warunków bytowania 
fizybźnego, wśród najstraszniej
szych obrazów śmierci i kalec
twa, przemęczenia i napięcia ner- 
wówT do ostatnich-granic wytrzy
małości — jest najprawdziwsze 
panowanie ducha.ludzkiego, n a j
wyższy przejaw braterstwra lu 
dzit

lam właśnie pój w lęceme się 
Jednostki częstokroć ocala braci, 
tam faktycznie braćmi czują się 
wszyscy* od wodza do szarego 
szeregowca.'

Panująca wr społeczeństwie dzi- 
siejszein walka o byt — nie istnie 
je  w bratnich szeregach walczą
cych o Ojczyznę żołnierzy.

'i o jest 'ajpiękniejsżey co mo
gę Wam. Panowie, powiedzieć o 
wojnie...

Ba.jk, tyłowych pisarzy i ko- 
.rbspondentów o czerwonej mgle? 
G óra rzekomo zasłania oczy!wal- 
czącym, są wymysłem fantazj. 
nie opartej na osobistera przeży
ciu.

Rzec/Ajmislość ■ jest inną.
Jako wr 10-ciu bojach ranny — 

wielokrotnie miałem możność zno 
si< najcięższe huragany ognia, 
siedmiokrotme zaś bilem się 
wTręcz na bagnety. Momenty tei 
momenty najw ięcej śmiertelnego 
niebezpieczeństwa, były zawsze



szy,- z której dokonał z małe- 
mi nader siłam i całego szeregu 

[(śmiałych wypadów), paląc nawet 
przedmieścia Smoleńska. Deta- 
szowany oddział Kmity (zamykał 
lównocześnie t. zw. bramę smo- 
leń ;ką.

Z powyższego widzimy, że 
wszechstronnie opracowany plan 
kampanj i połockiej prze1;' idział 
najdrobniejsze szczegóły akcji 
nietylko na głównym teatrze 
działań, lecz ubezpieczył akcję 
główną całym szeregiem akcyj 
upozorowanych. W sposób nie
mniej zaczepny były prowa
dzone akcje demonstracyjne 
przez wojewodów pcłudmowo- 
wsćhodnioh&bktóizy dla odcią
gnięcia sił moskiewskich z . głó
wnego terenu wojny .zapuszczał1 

®ię zagonami swemi aż do Czer
nikowa, Staroduba, Rpdolioszczy 
i Poczep (ks. Ostrogski z synem 
i ks. Wiśniowiecki pustoszą le
wy brzeg Dniepru, kn. Sołomere- 
cki czyni wycieczki z Mścisła- 
wia). Tatarzy, którzy su; zobo
wiązali do przy jęcia udziału wT 
wojnie nie mogli układu dotrzy
mać, zawezwani na wyprawę 
perską przez sułtana.

Tymczasem po przeglądzie, 
dokonanym przez króla, wojska 
polskie ruszyły przez most łyż- 
wowy na prawy brzeg Dźwiay z 
zamiarem odcięcia obszaru Poło- 
eka od głównych sił moskiew

s k ic h .
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winny lojalnie wypływać rożka- 
ży podkomendnych dowódców.

Ażeby, w ysiłek narodu nie zmar 
niał, ażeby nie były darem nen i 
najcięższe ofiaryÓjały korpus do- 
wodzący wanien posiadać zdol
ność wysoce lojalnego stosunku 
do rozkazu przełożonego.

Ażebyś ułatwić podkomendnym 
taki stosunek do wydanego roz
kazu. trzeba umieć zdobyć ich 
zaufanie. Największą i najmoc
niejszą podstaw7ą do zdobycia za
ufania u podkomendnych jest 
szerzenie kultu wodza, z autory- 
1ciu którego wypływa autorytet 
podkomendnych dow ódców N ij-: 
św ótniejsze zwycięstwa odnosiły 
zawTsze armie, wT których najgłę
b ie j bvł zakorzeniony kult w odzu 
wr których rozkaz dowódcy bał 
traktowany tako świętość.

Gdy w jednej z arniij zabor
czych utrwalił się zwyczaj kryty--, 
kowania rozkazu dowodey i wy
silania całego swmgo talentu, by 
dowieść niemożliwości jego wy-

Jednocześnie car Iwan, pozo
stający widocznie jeszcze pod 
wrażeniem dorpackiego zagonu 
Radziwiłła — czyni dywersję 
odwetową w Kurlandji, w7ysyh 
ją c  20.00,0 w7ojska pod Chiłko- 
wem i Beznmem za Dźw inę (prze 
prawa pod Kokenhausenem).

odjazdy tych wrojsk, nic spot
ka wszy nigdzie poważniejszego 
oporu, zdołały dotrzeć aż do Birż 
i Zelburga (na Żmudzi), zagraża
jąc poważnie komunikacjom kró 
łewrsk m.

Król Stefan, nad zwyczaj tra
fnie oceniając sytuację, nie dał 
się jednak odciągnąć od raz o- 
branej i z takim trudem zorgani
zowanej liny operacyjnej, reali
zując w dalszym ciągu genjalny 
plan odcięcia Połocka od reszty 
sil moskiewskich. Dywersję mo
skiewską według zleceń królew
skich, miały powstrzymać-wyłą
cznie siły żmudzkie pod ogólnem 
dowództwem Jam iTelw osza. Car 
powiadomiony dopiero teraz o 
sforsowaniu przez Polaków Dźw i 
ny w okolicy Dzisny —■ spo
strzegł po niewczasie, że zupeł
nie mylnie oceniał sytuację ope
racyjną, w ysyłając -nitkowa do 
Kurlandji i czemprędzej go od
wołał,;,, wwśyłując równocześnie 
odsiecz dla izolowanego Połocka, 
pod dowództwem Szcremeiiewa 
i Szeina. Odsiecz moskiewska na 
potkała jednak na wysłane przez 
króla oddziały, osłonowe pod Ra-

N A R Ó D  1 W O J S K O
*» ę

dziwiłłem i H lebowiczem, a nie 
mogąc się zdecydować na spot
kanie w otw7artcm polu — schro
niła się wr palisadach potężnego 
Sokoła, obserwownna nadal przez 
polskie oddziały.

AAojska królewskie, ubezpie
czone teraz, wszechstronnie- ła-j 
iwo zdobyły; małe zamki Kosia- 
ny, Krasne i Sitno (samorzutn e,, 
bez rozkazu ze strony króla). Za
znaczyć. tu należy, że król, prze- 
widu jąc upadek zamków lewo
brzeżnych ( j u rd y ll Suszy etc.) 
nie miał zamiaru zdobywania 
typh zamków szturmem, gdyz 
sama obecność wojsk k >J 2 W -  

skich na praw7y7m brzegu Dźwi- 
ny — zapewniała w zupełności 
ścisłą blokadę tych twierdz, unie
możliwiającą ich aprowńzację.

W dn a 11 sierpnia przystąjńo- 
no do oblężenia Połocka według 
dyspozycyj króla, który7 osobi
ście dokonał rekonesansu okolic 
twuerdzy w towarzystwie swych 
(najbliższych współpracowników7 
Zamoyskiego i Bekiesza. Rekone
sans stwierdziły że "podejście do 
twierdzy jest możliwe tylko.'1 od 
strony północno-wschodniej. Po- 
łock leży na płaskowrzgórzr w wi 
dłach Dźwiny je j  prswobrzeż- 
nego dopływa — Połoty. Umoc
nienia połockie składały się z 
dwóch zaników: Wysokiego i
Strzeleckiego, otoczonych fosami 
oraz palisadami - wzmocnionenT 
ziemią. Zarys umocnień pozwalał
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konania, doprowadziło to arm ję 
do szeregu klęsk nieprzerwanych 
w przeć iągu paru stuleci.

Umiejętność .więc ufania swe
mu przełożonemu i budzenia za
ufania wt szeregach oodkomen- 
dnyeh, zdolność uważania rozka.- 
zu wodza za święiośę, powcina 
już w7 zarodku, istnieć u jednost
ki, ażeby była ona cc stanie pro
wadzić swych współ-iby watel' 
do zwycięskich walk. ćarodek 
ivch zdolności rozwiń'e się przez 
praktykę służby wojskowej i stu 
dju naci hi stoi ją  wrojen

f) Zdolności f>edugOfii^r

.Ażeby w szeregach arm ji u- 
gruntować zasady prawdziwej 
dyscypliny, te j dyscypliny du 
cha. która czyni ołnierza zdol
nym do ofiary7,, niezbędnem jest 
głęboko odczuwać i kochać to, 
czego będzie się obowiązanym na
uczyć innych.

Trzeba mieć talent jasnego wy

powiadania swych myśl' i posia
dać zdolność porwania słuchaczy 
swTą wiarą i sw7ą miłością.

Trzeba głęboko ukochać i do
brze znać clzieie swego narodu, 
znać całe piękno ziemi ojczystej, 
jej bogactwa i możliwości zwięk
szenia tych bogaćiwą trzeba wie
rzyć mocno ev kuliurulne posłan
nictwo Polsl<i, trzeba utać że wc- 
tężona prąca w7 wuTi unkuch nie
podległości zapewni szczęście 
wszystkim je j  sy nom.

Oficer w7inien byc nauczycie
lem i w7yohow7awcą zeregów kon 
tyngentu: wychować z rekruta
patrjotę, wychować w nim honor 
obywatela i żołnierza?— Polaka, 
gdvż honor ten w na jcię.ższycli 
warunkach pracy pokojowej czy7 
bojowe i. w7śród największych po
kus łub wysiłków7 wroga, zape
wni mu wytrwanie w pracy ko
rzystnej dla Ojczyzny, a uchroni 
od błędów działania na Jer szko 
dę i zgubę.



na flankowanie- ogniem poczy
nań nieprzyjacielska h.  i w i e r d z ę  
łączyły- z brzegami pi zeaiwTegłc- 
mi dwa mosty: /eden pontonowy 
przez Dźw Mię. drugi slaly przez 
Połotę. Załogę twierdzy"Stanowi
ło 6000 ludzi pod dowództwem 
WOłyńskiego. Telatjew skiego i 
Szczerbatego. I w ierdzę oblkie 
uzbrojono i zaopatrzono cc amu- 
n itję  i żywność. Zapalenie p ali
sad. dfewnianych twierdzy zn po
mocą knl zapalające eh arb *) 
okazało się niemożliwem z racji 
ciągłych deszczów, a' api ow i/R-. 
ej i wojsk polskich nastręczała

* Kulćv z a p a la ją ca  (p iłka ognista, 
niem .: Feu erbat, Fa io rb al). P ocisk  art. 
X V I—X V III  cc. B y } to puęisk d reli
chow y, w yp cin iauy su b stan cjam i za
paliłem }. Z zew nątrz pocisk b > 1 osznu- 
lo w an y  w ęzłam i: różow ym , k ra ik o -
\vyni©juatk(>vy.ni fiSin. AsSubstancje, za
p a la ją ce  sporządzane^ bę 1 y zc sm oły, 
s iark i i wapna;, zmiesz,an\ cli z m iałem  
prochow ym ' i pakulamiA^j-a.diuick p ro
chu, zaw arty  w koli z a p a la ją ce j słu
żył do rozrzucenia m aterja łó w  zap a
la ją cy ch . D o kul z a p a la ją cy e h  z a li
czano: kule kad lubiaste, skaliste-, roz
palone. wodne, garnóą, < M iist«  bom by, 
brandkugle, a d aw n ie j: b o rtab y  a ra b 
skie i ognie greckie: ku lam i z ip a la ją -  
cem i strzelano z moźu/ier/.y i haubic, 
przyczem  n ic k icd . w kładano do kul 
zap. granaty , k tó fe  raz iły  n iep rz y ja c ie 
la odłam kam i. W ieliczko - W ielicl i: 
Słow nik eucyiclop. arty l.
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g) '/nutilonuinu do t fo r iu .

Bardzo 'ćennem dla przyszłego 
dowódcy jest zamiłowanie do 
ćwiczeń sportowych, gdyż spor! 
wyrabia i podtrzymuje niezbędne 
dla oficer^pcecliy . jak szybkość 
orjentacji i łatwość powzięć a de- 
r\\|zj i.

Jednostka, w ahająca się długo 
p-.pzed z dcc ydowaniem się na w y - 
Lór tego lub innego sposobu cizia,'-, 
łania/nie jest pożądaną na polu 
bitwyy.

VI. ZAKOŃCZENI E.
Rzecz oczywista, wszystkiej 

jłoeeyżej wspomniane cechy nie 
wyczerpują całokształtu zalet 
charakteru i umysłu irzyśzlego 
\yychowawmy i dowodc-y szere
gów7 synów' Ojczyzny, mających 
aaJCelu umrzeć lub zwyciężyć.

Powinien on być: całkowicie i 
harmonijnie rozwiniętą jednost
ką ludzką, z najw ięcej rozwinię
tym instynktem społecznym i pod

wiele trudności z racji roztopów 
oraz ubóstw7a tubylc żc jj ludnośy.i. 
Szczególną wytrw7ało’ścią W7 dźwi 
giiniu ciężarów wojennych odzna 
czały się wojska węgierskie. Wy
cieczka Moskali, dokonana przez 
wyłom uzyskany przez częściowe; 
spaletiie w7ałów obronnych żag- 
v iami sinolnemi — zakończyła 
się wpędzeniem oblężonych do 
twierdzyjji clalszem oblężeniem.
1 róhy uczynienia większego wy
łomu w horodniach odniosły;sku
tek clopijrro prze^podpalenicsgw 
cln i 30-go sierpnia wyóehły.ch 
już nieco palisad, a sid/aes ten 
zaęłecydowml o kapitulacji t\.ier- 
clz-j » ))’. Zdobyczą wojsk królew- 
skieb siała kię cipn załoga poloc- 
ka,. 38 dział, MO liakownicBfL
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: '* )  N iektóre żródlń datę k ap itu lac ji 
1’otfjeka m ylnie przenoszą na ' dzień At 
sierpnia.

**) H akow nica. Rodzaj sti/.elbv d łu 
g ie j (typ m ałych  taraśntc) żif X\ 11 w. 
W agpm iar liakow nic (osadzonych w 
kloęu drew nianym )- n ic p rzek rai zal 
r ilk u  tut. W w. X V  liakow nice m iały 
zastosow anie, ja  kii’,,broń fo iteczn a . C ię 
żar broni — U) kg., długość, lu fy  — dj 
cm., ka lib er 24 mm. H aków nice nacze
piano przym aedw an\ni do n ie j hakiem  
Ł  m ar (stąd nazw a). V H iszpanji n fe  
z\ wano liakow mciiini make k o lab ry in  
(i.iw iiież arkelyioam i zwanojy W ielicz
ko - W ie lick i: S ło w n ik  eneyklop . a rty  
le r ji.

600 rusznic*), 2.300 centa, pro
chu, dużo amunicji i żywności. 
Kapitulacja Polocka, który jako 
nowa podstawa operacyjna 
wojsk królc\vski( h — został po- 
nownie’;jstaraiinie umocniony — 
pociągnęła niebawem kapituła 
eję Witebska Dyneburga, 1 1 uro- 
wli. Ccłem pobicia uwięzionych 
w Sokole‘ w ojsk carskich, wy
słał król Miełeeł iego. który7 w 
dniu 14 września szturmem opa
nował zamek obsadzony 6000 za
łogą. Nieco później (4 paździer
nika) podda je j ..się Mielęckiemu 
Susza, w której zdobyto 6000 jen 

j|ów , 21 dział, 136 bakownif^i 123 
.usznie. Dnia 13-go grudnia w o 
jewoda Dorobostajsł i szturmem 
(zdobywa Niesźćzerdę. W czasie 
szturmu poległo 2000 Moskali 
1000 clostabi się cło niewoli.

W ten spejób została ukończo
na wyprawa polocka. która za-

y jsi)'!' Rusznica albo rucznica. P ro to 
typ ręcznej broni palnej (ki/morowej), 
pow stały w końcu jw. X IV  (1326 — t io -  
ren c ja , 1344 — Metz, I3745 — M oguncja). 
B; ly to w łaściw ie działka małego k a 
libru, obsługiw ane początkow o przez 
dwóch ludzi. W w. X V I n iektóre  ruszni
ce p rz y jm u ją  hubkę zam iast lontu, 
p rzy jm u jąc, nazw ę rusznic liubczas- 
tych . Jednocześnie z ja w ia ją  sję  rusznice 

kręconym  zam kiem  frajnejuskim, z 
k tó rtjćh  nin ie jsze noszą nazwę' krticie. 
W iclicz k o -W ie lick i: Słow nik cnc>klop. 

- a rty le r ji.

i

każdym względem w /orcm oby/-: 
wotela...

/ c jt s •/ c z e g ó 1 o e m wzruszeniem 
przemawiałem dziś., palrząc na 
Was, Panowie,— Maturzyści, po
nieważ dowodząc .Jy p. p. Eeg., 
miałem połow ę żołnierzy w7 W a
szym wieku, z Waszym pozio
mem wykształcenia; w 3.-ej dyw. 
pjech. Leg., w7 tej, która „nigdy 
nie zaiytodła" Wodza Naczelne
go, miałem 8-ą klasę lubelskiego 
gimnazjum, dzielnych bohater 
skicłi chłopców7, hlórzy byli avzo- 
rem wszygtkich cnót żołnierskich
i obywatelskich.

Gdy idziecie teraz w życie, Ra
no wdey bez różnicy wszyscy,.- ja - 
kąkolwiek drogę jiracy ww bie- 
rzeaie. niącli Wam zawsze służy7 
nrzykładem życie i czy7nV’ Tego 
który od lat dziecięcyoh dążył 
do wywmlczenia niepodległości 
Polski, który ocł trzydziestu z g >- 
rą łat buduje z szereg' pokoleń 
podw7aiiny Armji NarodoAwt |.

Człowiek ten, jako V, ódz Na
czelny , wywab zy ł granice O j- 
cizyzny, wyznaczone krzyżami 
na mogiłach ty7sięcyf'najlepszycli 
Jego żołnierzy i obecnie pracuje 
całym wysiłkiem woli i genjuszn, 
by7 stworzyć polską pr.iw dę ' 
wojnie i polską prawdę o pań
stwie.

Józef Piłsudski,, niech ży je !
M L l zakońeżenie pinwotain się 
naj wyczerp u jądyhi referat mego 
poprzednika, p. pułko3v7nika Peł- 
czyrńskiego. do arty7kutn którego 
w .. Bibl joiccćSEńgenicz.ne i“ r. 
13 odsydam ewszystkieli którzy 
eliciełiby znaleźć wrskazów7k o 

i/.śzkołaeb 3\*ojskow7y.ęb i inne wy
jaśnienia programowe? A.

Skorzystałem z istnienia arty
kułu płk. Pełczyńskiego, ażeby 
nie pow.iarznć przy toczonych 
przez niego danych, lecz dać P i 
nom ogólne pojęcie? o zasadni
czych prawdach ewe jskowwch i o 
wysoce zasze/winem powołaniu 
kacłry oficerskiej arm j' ('zy7niicj.



bezpieczywszy w zupełności ko- 
lunmikafeje królewskie, stworzyła 
mocną i szeroką podstawę w yj

ściow ą do dalszych działań w do 
wolnych dla wodza kierunkach.

[II. UWAGI.

Szczegółem charakterystycz
nym dla kam panji roku 1579 jest 
brak zupełny bitew i obfitość o- 
biężeń. Król Batory wystąpił w 
tej kampanji nietylko jako ge- 
n jalny organizator, lecz też jako 
wódz ogromnej m iarki którego 
dyspozyfcje bojowe?, zwłaszcza 
jeśli chodzi o ubezpieczenia tak
tyczne i strategiczne', noszą zna
miona twórczość' iście napoleon 

Ąkiej.
Batory — tak jak  N ipoleon — 

szuka, znajduje i b ije  nieprzyja- 
ćiela w jego miejscach najczul
szych. Myślą przewodnią Bato
rego w, jego walce o Inflanty — 
było ich opanowanie. Znawca 
wojny — nie dąży do osiągnięcia 
celu zamierzonego drogą n ajłat
wiejszą, przez obsadzenie spor
nego terenu własnent "wojskiem, 
lecz szuka tych czynników, któ
re dotychczas w walce o Inflanty 
dawały Moskwie przewagę. Czy n 
nikami takiemi były przede- 
w-s-zy-stkiem komunikacje rosyj- 
sl 'e, wiodące przez Polock. Wiel- 
kie.Uuki i Psków ku Rydze i 
Dorpatowi. Przecięcie .tych ko
mu nikacyj. odcięcie Inflant od 
politycznych wpływów moskiew 
sk ich, zaszachowanie Moskwyj 
przez wywołanie ruchów7 separa
tystycznych w7 wolnych do nieda
wna republikach nowogrodzkiej 
i pskowskiej — oto są cele woj
ny;, które wytknął sobie król. B a
tory się nie emocjonuje możliwo
ścią łatwego podboju mały cli gar
nizonów moskiewsk en, rozrzuca 
nych w Inflantach, bo wie, że 
przez osiągnięcie głównego celu 
wypraw — wojska moskiewskie, 
obsadzające tereny’; położone na 
wschód od lin j i Polock-Psków, 
staną się jego zdobyczą. Król Ba
tory całą akcję wojenną przeciw

8 -

ko Moskwie rozkłada n<rposzcze
gólne okresyi kam panij rocznych, 
dążąc tak ja k  ongiś Aleksander 
Macedoński, Hannibal, a później 
Napoleon do rozszerzenia swej 
podstawy operacyjnej, jako zor
ganizowane- odskoczni do mar
szu dalszego wgłąb podbijanych 
terytorjów  Batory pozbawia nie
przyjaciela resztek inicjatyw y, 
jak ą  on jeszcze mógł posiadać w 
dowolnym wyborze twierdz, ma
jących stanowić przeszkodę dla 
zwycięskiego marszu Polaków. 
Król Stefan nie improwizował 
wojny, zbytyóobie ceniąc w ysi-' 
lek własnego narodu — by7 wy
stawać na szwank wytiik całej— 
kampanji. Pozornie może się wy- 
dawaęj że walcząc1' na prawym 
brzegu Dźwiiiy, odwróconym 
frontem z Połockiem — król pro
rokow ał swe szczęście Otóż je 
żeli się zważya że Batory znał 
zbyt dobrze swego nieprzyjacie
la, by' mógł nie brać rachubę 
ewentualności odsieczy — to 
przekonamy się, że i tutaj król 
się nie pomylił w swych przewi
dywaniach. Zasada ekonomji.) il 
v nieninh jszym stopniu była 
przęz króla przestrzeganą; wódz 
nie angażuje swre siły do wyko- : 
nywania zadań drugorzędnych 
Za gon kawTaler ji moskiewskiej na 
Żmudź, wykonany bezplanowo 
przez Chilkowa, niw zdołał zwią
zać głównych sił polskich samą 
tylko swą obecnością na naszych 
tyiach, a zameczki małe, położo
ne na obu brzegach Dzwony,' ró- 
wmież nie spełniły? ,swego zadania 
związania i rozproszenia główne
go wysiłku polskiego. Król prze
widuje ich upadek po zapewnie
niu ściślej blokady — w ynikają
ce j z samej uż obecności sił pol
skich na prawymi brzegu rzeki.

Stud ju jąc kampanję r. 1579 
nie sposub je j  traktować w oder
waniu od kaiupanij 1580 i 1581 r., 
to też c chybimy w tern miejscu-g 
czytelnika do zapoznania ;ię z 
dziejami wyypraw w .-łu ck ie j i 

pskowrskiej.
M ichał W ieliczko - W ielicki, kpt.
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trasyT marszowej, np. Marsz szla
kiem Kadrów7ki,*oraz calv szereg 
mniejszych imprez marszowo- 

; Sportowych.
Sport pieszy jest jednym z n a j

wszechstronniejszych ; wyrabia 
on u ćwiczących nietylko mięśnie 
nóg, ale lówr ież nieśnie brzucha 
i ramion, szczególnie jeśli jest u- 
prawiany z obciążeniem. Marsze 
oprócz tego, że dają wyrobienie 
fizyczne, w7 daleko większym sto
pniu, niż inne gałęzie sportu ma
ją  znaczenie w7ychow aw7cze,,szcze 
golnie jeśli są uprawiane w ze
społach pod kierownictwem wy
branych w7zględnie wy znaczo
nych dowódców Marsze upra
wiane w zespołach wychowmja 
w7alory noralne o du/em znacze
niu społeczucin. Wyrabi lją  one 
solidarność i koleżeństwo przez 
to, że członkowie zespołów7 dążą 
do wTspółnego celu moga go o- 
siągnać tylko razem. Na nic się 
nie zdadzą wierly indywidualne 
'wysiłki sukcesy. Jeśl zwycię
stwo ma być w7spólne, muszą Aię 
członkowie zespołu wspierać 
wzajemnie i pomagać, każdy7,, z 
nich jest zmuszony* dostosować 
swą sprawność do średniego po
ziomu. Jest to sport, który w7 bar
dzo dużym stopniu w7vrabia dy
scyplinę. Marsze ma ją charakter 
ćwiczeń, w yrabiających szcze
gólnie karnośćj bez mej nie było
by możliwe prowad zenie ze- 
społu przez dowódcę.

W  marszu zespołowym donio
słą rolę odgrywa kierownik Be- 
spotu Musi 011 posiadać cc wyso
kim stopniu w rodzone zalety do
wódcy7, które się doskonalą i roz
w ija ją  przez uprawianie tego 
sportu. Zwycięstwo zespołu zale 
ż y w  bardzo dużej mierze od dek 
w' dcv. On trenuje i zaprawia 
swrvch towarzyszy w marszach, 
wwbicra zespół do zawodów , tro
skliwie musi się nim opiekować 
przed marszem. w7 czasie i po 
marszu: on też kieruje marszem, 
regulując szybkość i wzajemną 
nmiioc, podtrzymuje ducha i wo
lę zwycięstwa. wolą dotarcia do 
celu.

Sport marszowy. w przeciwień
stwie do niektórych innych spor
tów nie polega na k ró ll im  i gwał- 
iownym wry siłk u . lecz  wmaga 
rozumnego rozło żen ia  sił -ta pe
wien okres czasu i wytrwałość, w 
dążeniach do w w ikniętego celu. 
W7y r a b ia jąc  p rzez  to sam o cechy7,.
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„Marsze zawody marszowe ,
W ostatnich latach wr Polsce 

rozwinął się potężnie sport pie
szy7. Uprawiany7 jest on w różnej 
formie: jako wyciee/ki krajo
znawcze, oraz sportow7e marsze 
i zawody marszowe. Będę mówi!

o marszach i o za tv odach nućró 
szow7ych.

Corocznie odbywają się u nas 
zawody m.arszow7e, zakrojone na 
wielką skalę, zaiów no co do licz
by uczestników jak i dhigośc1'
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które w małym stopniu posiada
my.

\Vysokie walor y£spor low e i wy
chowawcze marszów m ają nie- 
tylko znaczenie spoiec/.ne. iport 
pieszy posiada donioołc znaczenie 
wojskowe nietylko dzięki temu, 
że wyrabia cechy charakter u, ale 
też jako ćwiczenie wojskowe. Na
uczmy się szybko i wytrwale ma
szerować, a przygołujemv się 
wówczas w dużym stopmu do o- 
brony kraju. Cros sil arm ji — to 
piechota. Zdolnrirąć wykonywania 
szybkich i długich marszowi 
przez piechotę, to zdolność szyb
kiego manewrowania arm j-.W oj 
sko o dużych możliwościach m a
newrowania, oraz wysokiej w7ar- 
tośći Jjo jow ej może sie przeeiw7- 
ptawić z pochodzeniem przews -̂ą 
dze liczebnej. Więć-j nauczmy się 
szybko i wytrwale maszerować 
i co bardzo ważne, utrzymujmy 
się w te j sprawności, a podnie- 

. siemy tą wybitnie pokojową dro
gą zdolność państwa do obrony.

Nasza p'echota celowała zaw7- 
sze wr długich i szybkich mar
szach. Mamy piękne przykłady 
marszów7 forsownych, wykona
nych przez oddziały w czasie o- 
statniej wujne polskiej. Np. II-ga 
brygada 19-ej dywizji Litewsko- 
Białoruskiej we wrzęśhiu 1920 r. 
wykonała marsz forsowny długo
ści 207 kim. z Augustowa poci l i -  
cłę w ciągu 4 i pół dni; f. dywizja 
Legjonów wykonała w ofensywie 
sierpniow7e j marsz z Lubartowoe- 
do Białegostoku, robiąc 261 kim. 
w ciągu 6-ciu dni, przyczcm w 
ciągu 1-go dnia odbyła marsz 
55-kilometrow7v. Wszystkie te 

marsze wykonano, staczając wal
kę z nieprzc jacielem. Podobny ( h 
przykładów można przytoczyć 
dużo. Tę za leię naszych broni 
pieszych winniśmy zachow ać.

Sport pieszy jest sportem n a j
tańszym. j^Nie wymaga on żad
nych specjalnych przyboiów7 i 
kostjumów; wystarczę codznn- 
ne ubrai ie i mocne obu w io. T a
niość i prostota ekwipunku jest 
to ogromny plus tego sportu, 
dzięki temu może on stać się po
wszechnym i uprawiać go mogą 
wszyscy, a więc ł'jcr; dla których 
ze względów materjaln ych są 
mniej dosiępne inne gałęzie spor
tów.

Ponadto posiada on leszcze in
ną zaletę, mianowicie może on 
bę7ć uprawiany stale, za w yjąt
kiem okresów silnych mrozów i

opadów atmosf erycznych, a 
więc prawie cały rok. Rzadko 
który sport ma tak dług i ,sezon.

Według zebranych dany c h sta
tystycznych 1928 r. ilość zawo
dów marszowych i zawodni ków 
była już bardzo pokaźna. W !1 
największych i bardziej znanych 
imprezach marszowę7eh brało u- 
dział 418 drużyn i 320 zawodni
ków7 indywidualnych, t. t. razem 

f-gi754 osób; biorąc pod uw7agę, że 
poczęto organizować te zawody 
od niedawna, jest to cyfra bar
dzo duża.

Pięknym dowodem wzrostuśza- 
wodów marszowych i sporni pie
szego może być rozwój coroczne
go „Marszu Szlakiem Kadrcw- 
ki“ : w7 1924 r. stanęło do tego mar 
szu 7 drużyn, rekordow7v czas 
odbycia 122 km. wynosił 24 go
dziny 6 minut, zaś 1928 r. starto
wało 65 drużyn, najlepszę7 czas 
wymosił 12 godzin 55; minut i 15 
sekund..

Wszystkie te zawodęa/marszo
we były organizowane przez 
Związek Strzelecki. Dopiero w 

ubiegłym roku można zanotować 
inicjatyw ę innych organizacyj: 
Marsz Szlakiem Batorego organi
zuje Wileński Wojewódzki Ko
mitet P. W. i W. F. Marsz Szla
kiem Leajonów — DowództwaT 
27 Dy w. Piecb. i Marsz Powstań
czy nad Odrą — Związek Pow
stańców Śląskich. Należy ocze
kiwać, że i inne organizacje i u h 
członkowde podejmą i.iiejatvwę 
rzuconą przez Związek Strzelec

ki i rozpoczną uprawiać na sze
roką skalę sport pieszy.

Ja k  widzimy, rośnie i potęż
nieje ten nowy u nas\sport. sport 
masę7 i wznosi się na wyzszy po
ziom.

Dudni miarowy i sprężysty 
krok piechurów7 na wszysth ich 
szosach i traktach polskich, licz
ba ich wzrasta a kiok potężnieje.

Ci piechurzy, to , now7ocześni 
rycerze. ^Trzeba widzieć ich. kie
dy w7 szalone i am bicji zwycię
stwa zaprawiają się w trudzie 
marszów;,, prężąĆswe nogi i ciało, 
w7ytężają wolę, aby. zdobyć .laur 
zwycięstwa; wuSwazas nikt im 
nie odmów7! tego miana, tym pio
nierom tężyzny i mocy fizycznej 
narodu.

Urok sportu pieszego podnosi 
nietylko fakt przemierzania ma
lowniczych okolic kraju, ale ró
wnież nawiązanie do organizacji 
marszu do miejsca, względnie Jezu 
su’1' wielkich zdarzeń historycz
nych Polski lub uroczystości. Bę
dzie to uczczenie momentow lii- 
storj' łat ostatnich, jak  marsze 
.„Szlakiem Kadrówki ', na „Pol
ską Górę“. „Zadwórzański“ lub 
nawTązanie do tradycji szlaków, 
znanych z historjip. jak  marsz 
„Szlakiem Batorego" lub uczcze
nie wskrzesiciela pań s twa, jak  
marsz SuleiówTek-Warszawa dnia 
19.ITT., albo też uświetnienie 
święta naródow7ego w chi In 3-go 
mam jak  marsz nadbużański. 
marsz majow~y.

WiSńieiDski, kpt.

Z zagadn!eh przysposabiania wo.skuwego
Organizacja P. WP (Kaitseliit) w Estonji.

(dokończenie).

R óżne inne ćm iczen ia .
Prócz wyszczególnionych po

wyżej ćwiczeń urządza się ćwi
czenia taktyczne w łonie m niej
szych jednostek, pokazowe wal
ni uliczne i t. d. Oddziały^arty
leryjskie, kawaleryjskie, łącz
ności, karabinów7 maszynowych 
i narciarsko-kolarskie, oraz prze
ciw gazowe odbywają ćwiczenia 
oddzielnie.

Specjalna u waga skierow7ana 
jest na p. w. młodzieży w v ieku 
pr zedpoboro wr y m. Zorgani /owa - 
ne są w7 tym celu specjalne obo
zy i ćwiczenia, w których mło
dzież chętnie bierze udział.

Członek „Kaitseliitu" bierze

II .
przeciętnie udział w ■ciągu roku 
w 8— 10 ćwiczeniach, trw ają
cych 10— 12 dni, nie licząc róż- 
lych zawodow sportowych, strze- 

leelicb  i t. d.

P rzysposobien ie strzelec kie.
Rok ubiegły był punktem zwro 

tnym w przysposobieniu strzelec- 
1 iem ;>,KaitseliiiU-‘. Jeżeli do ro
ku 1928 strzelania (R ćwiczenia 
strzeleckie odbywały się wi „spo
sób urzędow7y", to od początku 
r. 1928 przysposobienie strzelec
kie oparło się na zasadach spor
towych. Wydany został regula
min strzelecki i kilka broszur o 
strzelaniu, w7 których wskazane
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zostały zadania sportu strzelec
kiego;: omówione obowiązki kie
rowników^ przedstawione wska
zówki dla Strzelca. Rozpoczęto 
budowę strzelnic. W roku nicżą- 
cym przypada na 60 kaiiseliiiow 
pów jedna Fs trze! ni ca. Większość 
strzelnic zna jduje się na gruntach 
włościańskich. Wyznaczona zosta 
la kadra kierowników strzelania. 
Przy wyznaczaniu brało się pod 
uwagę, aby.' stanowiska bistru k- 
toiow obejmowali dzielni^śtrzel- 
ey.

Kierów nicy strzelania przyczy
nili się w znacznej mierze do roz
woju i popula-fyzacj: sportu strze 
Icckićgo. Lepsi strzelcy w puł
kach zorganizowali klubę’ strze
leck i^  w bataljonach powstałe 
kola strzeleckie. We wszystkich 
oddziałach urządzaneitea zawody 
strzeleckie z nagrodamtWO wyni
kach zawodów prasa umieszcza 

'obszerne sprawozdania, wymie
niając nhzwiska zwycięzców. Na ; 
jesieni urządza sztab głównę o- 

-^plnopaustw ow'e .zawod \ strzelec 
kie o tyftił na jlep-zego.Strzelca ż™ 
broni bojow7ej. małokalibrowej i 
pistoletów7.

Wielką podnietą dla sportu 
Strzeleckiego są zawodv między
narodowe. Corocznie odbywają 
się zawody pułku rewelskiego z 
helsingsłorskim puli iern fińskie
go Suojeluskuntu i pułku werro- 

‘ skiego z walskim pułkiem łotew 
skiego Aizburga. W zawodach z 
Finnami zwycięstwTo indę widual- 
ne odniósł strzelec z pułku rewel
skiego, zbiorowo zwyn ieżyh Fin- 
nowTie. W zawodach z-/Łotyszami 
odnieśli zwTvcięstwo strzelcy pul-, 
ku w er r oski ego

Od początku i . 1928 wprow*a

c-tzony zćąfał sport małokalibro
wy. Bównocześnie ze' strzelaniem 
sportowem. zwrotowa jegt Lacźuu 
u w aga na stizćlanieKbojow e.

W wtyniku te j pracy i opieki 
nad tym sportem podniósł s.ię 
znacznie ogólnęąŚpćziom strzelec
ki. M ciągu jednego roku prze
szło przez próby strzelania około 
5000 strzelców", którzy zaliczeni 

fżostali do „klasy1' strzeleckiej.

• W ychow an ie fizyczn e

Wielka uwaga z\ róc-ona jest 
na wychowTanic fizyczne .człon 
ków" „Kaitse.tiitu oraz propagan 
clę kultury fizycznej w'śród ludu. 
J laslo brzm i: ,5$,każdy.- członek 
. Uaitseliitu musi być zdrow y 
duchowo i fizycznie'1.

Praca .^Kaitseh tfu" w mieście 
ułatwiona jest przez toij* że mło
dzież* wychowuje się iizycznie w 
towarzystwach .ąporiowych. Ca
ły ciężar spada za to na małomie 
skie i wiejskie organizacje „Kait- 

Sełiitu ”, kierujące tam całą ak- 
c ją  wychowania, fizycznego.

W dziedzinie sportu jesty d d a
ła Inośp! skierowana w7 następują
cych kierunkach:

1) budowa boisk i sal gimna
stycznych,

2) Wychowanie instruktorów i 
kierowników7 sportowych,

5) przydział" potrzebnego sprzę 
tu sportowego dla, oddziałów,

4) organizacja lokalnych ćwi
czeń sportowych,

5) organizacja zawodów spor
tow ych.

W dziedzinie budow7y boisk 
osiągnięto dość znaczne rezul
taty. We w7szystkich prawie mia
steczkach urządzone zostały w
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porozumienia z samorządami 
bojska sportowe. Bardziej skom
plikowaną jest /sprawa sal gim
nastycznych. W r. b. buduje „Ka- 
itsel it“ salę gimnastyczną w7 Re- 
wlu, a w latach następnych zrea- 
lii u je program budowy jednej 
sal’ rocznie w mniejsze eh mia 
stach.

Dla przygotowania instrukto
rów sportowych zorganizowane 
'są przy sztabie głównym kursy," 
trw ające jeden miesiąc.

Baczna uw7aga skierowana jest 
na zaw7ody- sportowe, albowiem 
one są sprawdzianem rozwoju 
wychowania fizycznego narodu. 
W mniejszvch i większych od
działach .iKąitseliifu” urządzane 
są zawTody ciężkiej atletyki i lek
koatletyczne oraz zawodę- pły- 
wraokie. Sport\7 wojskowe zajmu
ją  poczesne miejsce.

Doroczne r&óteojjci tów nw c za
w ody  „Kaitseliitu ' gromadzą 
przeszło 1000 zawodnikowi z róż
nych oddziałów.

N ajlepiej rozwija się sport 
w7śród młodszych 'członków ..Ka
itseliitu .
•jf^Ncdeży stwierdzić, że sport nie 
objął . iszczę najszerszych kól 
„Kaitseliitu11, albowiem 15 pre; 
członków7 trosj^zy się o sw ój roz- 
eój fizyczny regularnie, jednak 

rozwój sportu idzie wfĆlkim kro
kiem naprzód, pozyskując co- 
rh> więcej zwoldnnikiw i zdoby- 
w7ając w tenjsposób znaczenie ru
chu masowego .
SfŃhjwdększe zastosowanie znaj
duje sport narciarski, gry sporto
we i sport w7ojskowTy.

Nr.  15 — 14.

K R O N I K A  P. W .
Roczne święto przysposobienia wojsKowego i wychowania 

fizycznego^ w Jarosławiu.
"VjŚwięto przysposobienia wojsko 
wego i wychowania fizYcjżnegp, 
urządzone w7 obecnym roku 
przez powdatowy komitei było 
naprawdę jedną wielką manife
stacją na rzecz tężyznę fizycz
nej : pogotowia obron\ państwa,

'.oraz przeglądem dokonam eh na 
tern polu prac.

Program obchodu, z(e względu

na swój obszerny m aterjał, został 
rozłożony na kilka dni, a to:

Dnia 16 czerw7ca odbyły-się za- 
woclę/strzeleckie z broni \,7ojsko 
wej i małokalibrowej dla huf- 
'ćów szkolnych, organizacyj 
miejskich orą^ dla^rganizaeyj 
żeńskich.

Dnia 22 czerw7ea odbęły się za- 
wodę7 sportow7e dla organizaryj

miejskich, w7 których pierwsze 
miejsce uzyskali:

a) Bieg 100 m. Zienkiewdcz 
Marjan — htificgimn. Tl-go Jaro 
sław7 12.1.

b) bieg 800 m. Bieleń Mieczęd 
śław hu4, su tn . Ii-go Jarosław’ 

•2:29.
c) skok wclal Bieleń Mieczysław 

lu f . girnn. H-go Jarosław-, 5.85.
d) skok wzwyż Bieleń Micczę-

Jśław huf. gimn. Ii-go Jaro 
sław 1.55.



- e) pchnięcie kulą Rembisz la - 
deusz — buf. gimn. U-go Jaro
sław 8.63.

f) skok o tyczce Kondracki 
Michał — huf. gimn. Ii-go Jaro
sław7 2.85.

g) rzut dyskiem Bieleń Miccz-s - 
sław — buł. gimn. U-g« Jaro
sław 27.20.

b) rzut oszczepem Duda. Kazi
mierz — huf. gimn. I-go Jaro
sław 34.39

Dnia 25 czerwca rano przyby
ły oddziały do koszar 39 p. p., 
.gdzie po uzbrojeniu i umunduro
waniu jak  też zestawieniu kom
pani j ,  wy ruszyło 6 k( mpauij na 
rynek miasta do przeglądu, dó- 
rego dokonał ppłk. Trzaska-Dur
ski, dca 39 p. p. w7 imieniu dcy 
24 d. p. Bo złożeniu w kozły bron 
oddziały udały s’e do kościoła 
na uroi zyste nabożeństwo, które 
odprawił ks. m.r. U czeky donio 
słem kazaniem. Mowę swoją o- 
parł ks kapelan: „Służvsz ojczy
źnie, służysz sobie’4, nawołując 
wszystkich członków p. w cio 
wspólnej pracy7 nad ugruntowa
niem wiedzy wojskowi t tęży
zny fizycznej, by jak ijdzic ku 
temu potrzeba, st ,nąć wspólnie 
ramię przy7 ramieniu do obrony 
granic ojczyzny naszej i v olno- 
ści, tak krwawo i ofiarnie zdoby
te j. Dziarsko następme przedeii- 
lowały kom pat jt  p. w przed re
prezentantami władz wojsko
wych i cywilnych, wykazując 
zgranie się i poslaw7ę iście żołnier 
ską. Po zebraniu sie oddziałów 
na stadjor le Sokoła i przy wda
niu przybydych przez przew udn-- 
czącego Powiatowego Komitetu 
W. F. i P. W. radcy Prezentkiew i- 
cza, a następnie przez ppłk. dypk 
Trzaska-Durski :go rozpoczęły 
się popisy7 i zawody7. Wzorowa 
lekcja gimnastyki wykazała 
wielką sprawność iizyczną orga- 
nizacyj wiejskich, iako też zain
teresowanie przez członków p. w. 
W zawodach pdki koszyćko ,e j-  
zwy< iężyła drużyna Zw iązku 
Strzeleckiego z Radymna. Sport 
ten znalazł dobre podłoże w7 or
ganizacjach tut. powiatu, dlatego 
też rozwój jego idzi< "w szybkiem 
tempie naprzód.

\ astępnie odbyły7 się zawody 
wojskowe, a to:

Zawody rozbierania i składa
nia zamka kb.. 1-szą nagrodę u- 
zyskał Woźniakowsł i Zy gmunt, 
Zw. Strzelecki farosław7.

Zawody nakładania maski 
przeciwgazowej 1-szą nagrodę
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uzyskał Klepaczek Władysław, 
hufiec gimn. łl-go Jarosław'.

Zawody kopań ia^ynęku strze
leckiego, 1-szą nagrodę uzyskał 
Magdziak Jan  ode! ;ial p. w. Pi- 
K kkIK

Licznie zebrana publiczność 
przyglądała się tym zawodom z 
wdelkiem zainteresowaniem, ja 
ko nowości. Wspólny obiad na 
d.zied zińcu koszarowym zakoń
czył przedpołudniową część pro
gramu.

Po połudnui odbydy się zawody 
sportowe dla organizacyj w iej
skich. a to:

a) bieg 100 m. l-sze miejsce u- 
zyskcił Rusinek Zdzisław' z Sie- 

‘niawy.
b) skok wdał l-sze miejsce uzs 

skał Buczkowski Józef Zw. Strze
lecki Dunkowice.

c) skok wzwyż l-sze miejsce, 
uzyskał Tomaszewski Stanisław 
Zw. Strzel. Michałówka.

d) rzut granatem l-sze miejsce 
uzyskał Buczkowski Józef ^w. 
Strzel. Dunkowice.
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W dr. iach ostatn-ch przepro
wadził w :zytacię oddziałów przy 
sposobienia wojskowego Zw. 
Strzeleckiego w Duńkowicach i 
Michałówce śzei w7ydziału Pań
stwowego Urzędu W. F. i P. AV. 
w Warszawie m jr. dypl. Wądoł- 
kowski. Oba oddziały stawiły się 
na zbiórkę drogą alarmu nieza
powiedzianego (z w yjąikiem  za- 
Udwie trzech członków p. w7.), co 
też obecni z prawdziwem uzna
niem podkreślili, jako piękny ob
jaw  zdyscyplinowanej i zgranej 
jednostki p. w7. Zw. Strzeleckie
go w Duńkowicach i Micbałów- 
ce dzięki pracy obu komendan
tów Friedmanów.

Po przywitaniu oddziałów 
przez m jr. Wądolkow sicie go i 
krótkiej rozmowie ze strzelcami, 
rozpoczął pow. kniclj p. w. kpt. 
Karj.ińsk nakazane ćwic.zeióa 
Wszyscy. którzy bvli obecni przy

Dina 5 czerwca b. r. o godz. 
10-ej w> sa,; konferencyjne, l - 
rzędu Wojewódzkiego w Lubli
nie odbyda się perjodyczna kon- 
I ercnc ja sekretarzy ■ delegatów

W marszu 10 km. ze strzela- -> 
niem na 100 m. i sze miejsce u- 
zy7skała drużyna Zw7. Strzel Ja 
rosław, zaś w biegu naprzełaj na 
3 km. l-sze miejsce zdobył Olea- 
rek Józef Zw. Strzel. Jarosław.

Ogółem w święcie brało udział 
około 450 członków p. w.: w7 za
wodach wojskowych, sportowych 
i strzeleckich brało udział 300 
członków p. w7 Po zawodach na- 
stąoiło rozdanie nagród, razem 
t>6 sztuk, nie lic coc dyplomów7 
honorowych. Przy końcu przemó 
wił cło zebranych członków p w. 
komendant powiatowy p. w7 kpt. 
Karpiński, poczem roznal wszyst 
kim zaśw i clczcnie p. w. na
kreślił członkom program zajęć 
podczas fery j wnkac yjnyudi. Po 
zakończeniu całej uroczystości 
udali się członkowie w. w7, na fe
styn do parku miejskiego, urzą
dzonego przez Int. obwód Zw. 
Strzeleckiego, gdzie mile zaba
wiano się do późnej norę przy7 
dźwiękach orkiestry 39 p. p.
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nia z wyszkolenia bojowego i 
strzeleckiego, orzekli, że oddziały 
są bardzo dobrze wyszkolone i 
stoją na wysoki n stopa. , dyscy
pliny, okazującej się na każdym 
kroku. Lekcja gimnastyki o jy  
wioną zabawami, wykazała, z ja  
ką ochotą i zainteresował niem 
chłopcy oddają się ćwiczeniom 
fizycznym.

Po przeprowadzonej Gkc ji 
kult.-oświat. przez ' Friedmana 
Fr. i przemó wianiu m ,r Wądoł- 
kowskiego do strzelcóy, oraz za- 
chęcemu cło dalszej pracy, jako 
wzór dla innych organizacyj p. 
w. — strzelcy rożeszliisię do do- 
mu.

Miło podnieść należy wielkie 
zainteresowanie i opiekę nad 
młodzieżą tutejszą ze strony7 sta
rostwa i rady no wantowe i. z ra
mienia których przybyli p p. 
starosta Scbally7, sekr. rady pow. 
Z Tytalski, inż. A Jarosz i S. Bu-

Powiatowych i Miejskich Kom i
tetów7 W. F. i P. W.

W  konferencji wzięli udział: 
wojewoda Remiszewski, prze
wodniczący v'cjcw..dzkiego Ko-

Wizytacja oddziałów p. w. powiatu jarosławskiego.

szkoleniu tak kpt. Dyszkiewicż 
z D. O.. \. X,,,kpt, Hanejko kmdt . gajski 
reionowy 24 d p. stawiali pyta-
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# mitei.il, m jr. Mii si.i- A oleński, 
kierownik Okręgow(eg.y ;U rzędu 
W. Vi. i P. W., p. kpt. ja  muz, de
legat Państwowego Urzędu W. F. 
i P. W., p. iiiż. Markiewicz. delesf, : 
gat Kurator; um O. S. lu b lin , se
kretarze wszystkich Komitetów 
Województwa Lubelskiego oraz 
w charakterze gości komendanci 
rejonów i obwodów p. w. 7 tere
nu D. O. K. TL. którzy przeby
wali na odprawie dwiidniowTej w
D. O. K.

P. m jr. Mirski-YVoleński wy
głosił szereg referatów na temat 
budżetów komitetów, wytycz
nych do prac na rok 1929/30, o- 
środków p w., strzelectwa i za
kupu broni małokalibrowej pro- t 
pagandy P. W. K. w Poznaniu, 
oraz odczytów7 przez rad jo, które 
urządza PaństwowySfUrząd W. F.
1 P. W.

Po każdym z referatów wywią- 
7 \r wał a się dyskusja, w której 11- 

■yzgad niano poglądy na metody 
pracy i na możliwmści realizowa
nia w terenie zamierzali Państw7 o 
weeo Urzędu.

Najdłuższą dvskusję wTywoła- 
ła sprawa budżetów7 i związa
nych z tern planów7 inw estycyj-. 
ny,ch.

Dotyczyło to specjalnie spra
wy urządzania ośrodków pracv 
p. w. (miwntowe 1 gminne).

Wielką przeszkodą w układa
niu planu inwestycyjnego dla ca
łego województwa jest: nieró-
wnomie rność wysokości budże - 
tów, których sumy zależne są od 
dotaóyj poszczególnych sejm i
ków7 i magisiralów, na rzecz; w7, 
f. i p. w7.

Na podstawie ysprawmzduń 7. 

poszczególnych powiatów stwier 
dzono, że w ciągli ostatniego pół
rocza praca postąpiła znacznie 
napr7Ód, a w szczególności że ak 
cia w. f. i p w. dotarła iuż w te 
renie do mas i rozwiia się pomyśl 
nie w dalszym Dągu.

Szczegółów7 vch w7\ mśnień co

N A R Ó D 1 W O J S K O

do stąnowUka Państwowego l -  
rzędu udzielił p. kpt. Janusz, 
zw racając uwagę na konieczność 
planowej pracy i na stosowanie' 
pewnej ostrożności jirzy udziela
niu subwencyj - poszczególnym 
klubom i stowarzyszeniom ze 
względu ua szczupłość budżetów 
przy konieczności poczynienia 
pewnych najuiezbednie[szych in 
weslycyj w ośrodkach gmin
nych.

W dniach 4 i 3 .czerw ca li. r. w 
Okręgowymi Urzędzie W. F. i P. 
W. w Lublinie odbyła się pólro-* 
czna perjodyczna odprawa ko- 
mendantów7 rejonów i obw7odów7
P- . . .

W imieniu dowódcy Korpusu 
odprawę zagaił szef Sztabu K or
pusu ppłk. dypl. Koc porusza
ją c  na wstępie cały szereg spraw 
natury ogólnej, a dotyczących 
specjalnie metod pracy w terenie • 
opartych na dotychczasowych 
doświadczeniach.

Życząc zebranym owocnych 
wyników w7 dalszej pracy zape 
wnił płk. Koc o gotowości D. O. 
K. udzielenia poczynaniom w za
kresie p. w.«i w f. jak  na.dalej i- 
dącej pomocy i poparcia.

Odprawę prowadził w dalszym 
( >ągu m jr. Mirski-W oleiiski k ie
rów7 nik Okr. Urz. W. F. i P. W. 
przy obecności delegata Pań
stwowego Urzędu F. i P. W. 
kpt. Janusza.

Wynik' pracy w okresie zimo-:- 
wym oraz cały szereg spraw 
związanych z poczynaniami wol
ska w7 zakresie w. f. i p. w. omó
wi! obszernie mjr. Mmski-AA ołeń- 
ski.

Szczegółow7y phtn tegorocz
nych obozów7 letnich przedstawił 
kot. Januszkowski referent p. w. 
Plan ten przedstawia się ja k  na
stępuje:

Nr. 13 — 14

Nić zakończenie konferencji 
woj. Remiszewski w7 dłuższem 
przemówieniu w7,skazał na pewne 
niezawodne metody pracy w te
renie i zw rocil uwagę na koniecz 
gość ścisłej współpracy i stoso
wanie kontaktu z władzami ad- 
min. w ierer.ie które dopiero po 
bliskiem zainteresowaniu się pra
cami p. w. i w. f. mogą wpłynąć 
na udzielenie moralnej 1 finan
sowej pomocy.

Obozy dla młodz. szkolnej ko
ło ulaw7 początek 3 lipra.

Obozy v vch. . iz. dla młodz. 
pozaszkolnej w7 Starzawie kolo 
Przemyśla.

Obozy wych. Aiz. dla nauczy
cieli organizaie się specjalnie.

Obozy dla szkol żeńskich z dn. 
I lipca kolo Puław.

Obozy dla 'iistruktorek w Ko
ścierzynie (woj. pomorskie).

v. arunk. przyjęcia na obozy 
zostały swego czasu rozesłane.

Kpt. TTo.jd’‘Czvk, referent zao
patrzenia omówi! sprawy rachun 
kowości, budżetów7 i zaopatrze
nia.

Kpt. Sabatow.ski referent w7. 1 . 
referował programy i plany za
wodów sjiortow7yc|i i świąt.

P. Podhorska referentka p. w. 
kobiet przedstawiła dotychczaso
we wyniki pracy ną tern polu i 
plany na przyszłość.

W drugim dniu odpraw7y ucze
stnicy wzięli udzir.l w7 odbywa
jące j się w tym-czasie konferen
cji delegatów i sekretarzy Komi
tetów AV. F. i P. AA w Urzędzie 
AYojewódzkim.

W dalszym (iągu odprawy w 
dniu 5 czerwca po omówieniu ca
łego szeregu spraw7 I wyjaśnieniu 
zapytań g godz. 18-ej. odprawę 
zakończono.

Odprawa Komendantów rejonów i obwodów p. w.
w Lublinie.
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